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Pismo to wychodzi we Środę i w Sobotę, kosztuje 15 czeskich na kwartał, porto frei. Dostawać go možno na każdćj 
stacyj pocztowćj, gdzie należy złożyć sumę na kwartał wyraźnie oznaczoną. 


Królowo korony Polskićj 


Módl się za nami, 


Oto słowa, które prawie codzień powtarzacie w 
Litanii do Matki Boskiej, nie wiecie jednak wszy- 
scy, zkąd Matka Najświętsza, królowa świata 
całego, szczególnie w opiekę swą wzięła koronę 
Polską. | 

Od czasu, co naród polski przyjął chrzest śty, 
szczególne zawsze miał nabożeństwo do Matki 
Najświętszej. obraz jéj powiewał na chorągwiach 
we wojnie przed wojskiem polskićm, najdawniej- 
sza piesń religijno- wojenna polska była do Boga- 
rodzicy, napisał ją Święty Wojciech, co leży 
pochowany w Gzieżnie, Polacy idąc do bitwy za- 
wsze ją śpiewali a Bóg im zwykle udzielal zwy- 
cięztwa. Jak Jan Sobieski.  Widnia bronił od 
"urka, co chiał cesarza austryackiego wypędzić, 
za przyczyną Najświętszćj Panny odniósł zwycię- 
ztwo. Przed przeszło sto laty jednak był czas, 
gdzie w Polsce bardzo smutno było, najechal ją 
bowiem Szwed okrutny, o ktorym wam dziadowie 
wasi nie jeduą gadkę opowiadać musieli, zabrał, 
podbił calą Polską jak późnićj Prusak, Austryak 
i Moskal i już zdawało się, że Polacy nie pozbę- 
dą się tego nieproszonego gościa. Jedno tylko 
miejsce w caléj Polsce nie poddało się Szwedowi, 
a byl w niem nie jeden was. Miejscem tem 
była Częstochowa, gdzie to cudowny obraz Matki 
Boskićj, tam więc bronił się z małą garstką 
wiernych Ksiądz Przeor Paulinów, Augustyn Kor- 
decki i silny opieką świętego miejsca nie tylko 
Szwedów do miasta nie wpuścił ale nawet pobił 
i odpędził, Widząc to naród Polski uznał nad 
sobą szczególą opiekę Matki Najświętszej, po- 
wstał wszędzie na całćj rozległości Polskićj a 
Pana Czarneckiego, dzielnego wojaka, na. wodza 
wybrał, który Szweda az za morze wypędził. 
Ponieważ jednak naród nasz, nie tak swojej sile 
jak cudownćj opiece Matki Najświętszej zwycię- 


ztwo swe przypisywał, odtąd w szczególną opiekę 
oddał koronę Polskę Matce Boskićj i w swych 
modlitwach i litaniach modlił się do królowćj 
korony Polskićj. Jak tylko Szwed, co kraj nasz 
najechał, kościoły plądrowal , księzy przesladował 
i do więzienia osadzal, kłasztoryrozpędzał i na 
stajnie zamieniał, za przyczyną  Najświętszćj 
Pamy z Polski został wypędzony, król nasz 
Kazimierz z królową Ludwiką zrobili pobozuą 
piclgrzymkę na Jasnągórę, tam  wotów 
złożył i sam klasztor odbubować _ przyobiecał. 
W pokornćj pobożności sam król zaczął motyką 
i rydlem około budowy pracować; a niedlugo po-- 


wiele 


'tóm postanowiono z wdzięczności Matkę Boską 


Częstohowską obrać za królową i obronicielkę 
korony Polskej. Król sam we Lwowie pod opie- 
kę Polską naszą ojczyznę oddał Najświętszćj 
Pannie; a Klamens Ojciec Święty z Rzymu przy - 
sla? koronę, aby obraz Najświętszój Panny na 
Jasnćj Górze ukoronować tą koroną. Było to w 
Narodzenie Na,świętszćj Panny, sto pięćdziesiąr 
tysięcy ludzi było w Częstochowie na odpnście:; 
biskupów było wiele, a był teź i poseł od Pa- 
pieża. l przy koronacyi proszono Matki Najświę: 
tszój, aby wszędzie i zawsze, gdzie się w Polsce 
najezdnicy pokażą, ona jako: królowa korony 
Polskiej swóm u syna wstawieniem oddaliła 
wszystkich z Polski wrogów! 


Módlmy się wiec i dzis do Maryi o przyczynę 
za koroną polską, a Bóg ojczyznie poblogosławi. 
Ale uważcie moi ludzie, że kiedy Matka Boska 
jest królową korony Polskićj, to ci żle robią, co 
jéj tę koronę to jest kraj polski podzielili, bo tam 
tylko może być korona gdzie jest królestwo” a 
teraz niemasz królestwa Polskiego tylko Polska 
pod Moskalem, Prusakiem lub Anstryakiem. Uważ- 
cie teź, że kto w litanii modląc się mówi Królowo 
Korony Polskiej a potóm nazywa sią © Niemcem 
albo cesarskim, ten bluźni przeciw Matce Boskićj, 
jako królowćj korony polskićj. Módlmy sią więc 
gorąco do téj naszej królówćj, aby jak najprędzej 
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koronę swą do dawnego blasku, to jest ojczyznę 
naszą, Polskę za przyczyną u syna swego do 
dawnćj świetności potęgi i religijności przywiodła. 
A nakoniec dam wam piesń bardzo piękną różań- 
cową, ktora teź podobno za czasów Szwedzkich 
była ułożoną, a którą wszyscy bracia różańcowi 
w święta w kościele Dominikanów w Poznaniu 
po dziś dzień śpiewają od niepamiętnych czasow: 

(z Wielkopolanina red. X. Prasinowski.) 


Pieśń Rożańcowa 
śpiewana podczas procesyi 


W kościele X00. Dominikanów w Poznaniu. 


Bądź pozdrowiona Panienko Marya: 
Ciebie wzywają wszyscy grzeszni, i ja, 
Boś ty jest Matką Synowi Bozemu. 

A żtąd pociechą kazdemu grzesznemu. 


Do ciebie Panno my grzeszni wołamy. 
Łzy wylewając serdecznie wzdychamy. 
Ratuj nas, ratuj w tam naszym frasunku, 
Niechaj doznamy twojego ratunku. 


Bo nieprzyjaciel na to się usadził, 
By sługi twoje z Ojczyzny wygładził, 
Przyczyń się Panno, a twoją obroną 
Pokaż łaskę twę nad Polską koroną. 


Polska korona srodze utrapiona 
Niechaj nie będzie nigdy wypuszona, 
7 twojćj opieki przezacnćj przyczyny, 
Syn twój kochany niech odpuści winy. 


Grzychy to nasze slusznie zasłużyły, 
Plagę tak wielką na się powabiły, 
Niechże już koniec tego utrapienia 
Będzie, o Panno! zażyj użalenia. 


Niech nam na pomoc przybędą Posłowie 
Ku nam przychylni Święci Aniołowie; 

Niech nas jaż dojdzie szczęśliwa nowina: 
Macie jaź pokój od mojego Syna. Amen. 


— m NA 


Bytom d. 16 Grudnia. Dziś wieczór o godzi- 
nie 3 jak było przez kluby oznaczonóm i urzą- 
dzonem, odbyła się uroczystość przyjęcia deputo- 
wanego na Zgrom, narod. Berlinskie Szafranka. 
póchód z pochodniami w towarzystwie przybranych 
w mmodury górników, muzyki, licznych tłumów 


ludu różnych wyznań, postępował z przed szkoły 
katolickićj przez rynek aż do Fary. Tu śpiewem 
witalnym, przez bramę ustrojoną _wieńcami, Wy- 
słańcy klubów weszli do mieszkania Czcigodnego 
kapłana i powitali go wracającego z jego polity- 
cznego posłanictwa. Po tych krótkich powitaviach 
w niemieckim i polskim języku, ukazał się Dep. 
Szafranek wsrod okrzyków . radości, zgromadzone- 
mu ludowi; i złożył w niemieckim i polskim języka 
serdeczną podziękę za tę cześć jaką mu lud od- 
daje, a zakończył słowami: „Niech żyje narodo- 
wość! niech żyje Szlązk Ojczyzna: nasza!* Przy 
oddaleniu się Dep. Szafranka lud pożegnał go 0- 
krzykami: „niech żyje Szafranek! niech żyje de- 
mokracya!* i przykładnie a spokojnie rozeszły się 
tlamny do domów: Dzień ten był dla nas dniem 
wielkićej wagi, okazał bowiem lud, że czci, sza- 
nuje, i do wdzięczności się poczawa dla tych, co 
bronią jego praw i jego narodowości. Okazał lud 
że choćby demokraci, t. j. przyjaciele ludu najbar- 
dzićj od rządów i reakcyonarzy guębieni byli, to 
lud do tem większćj względem nich poczuwa się 
wdzięczności. Lud sercem i duszą przylgnie za- 
wsze ku tym którzy się dla jego dobra poświęci- 
li. 1 gdy na dnia dzisiejszym demokraci taki try- 
umf w tak smntnym czasie odnieśli, nie wątpimy 
ze przy przyszłym welowaniu, nie kto inny na la- 
wach obu komór zasiędzie, jak tylko ei co okaza- 
li czynem że się za prawa lada i jego narodo- 
wość ujmować umieją. Demokraci. bowiem, depu- 
towani zasiadający lewicę, jeśli nie wiele tą razą 
dla was uczynić zdołali, nie ich to wina, ale wina 
wasza, żeście wybrali wielu takich co się sprze - 
ciwiali na seimie temu, co demokraci w Chrysta- 
sie, dobrego dla was uczynić chcieli. Bądźcie 
więc ostrożni! a dobrze rozważci, kto godnym te- 
go aby go do Berlina posłać. 


Bytom d. 17 Grud. Odbyło się posiedzenie 
klubu narodowego, na którym odczytano i rozwa- 
żono sobie, konstytucyą to jest nowe prawo, 
które tóż na przyszlem posiedzeniu w dalszym 
ciągu odczytywane będzie. — 


Oleszno. (Rosenberg) Kilka szwadrónów € 
półku Ułanow, piechota i dwie batterye artyleryi 
z Gliwic udały sie de Oleskiego i Kluczkorzkiego 
(Kreuzburger) powiatu, aby przetłamić wydarzają- 
ce się tam mordy.  Mordują bowiem, nawet po 
drogach. I tak napadnięto niedawno pocztę co je- 
chała z Oleszna do Dobrodzienia (Guttentag). 
Banda, w padła niedawno do mieszkania króle- 
wskiego stzelea w Biskupicach (Bischdorf) i te- 
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goż dom prawie zupełnie zrabowała i zniszcyła, 
w Strzelcach miał być zabity soltys jak po poda- 
tki przychodził. Piszą teź z Oleszna że 13 t. m. 
bito allarm w nocy, iż ehlopi znów mord rozpo- 
cząć mieli, a więc wysłano wielki oddział piecho- 
ty.  Niechcemy tu rozprawiać o przyczynach 
tych mordów, bo niewiemy szczegołów, z jakich 
one „powstały powodów. 


Cholera. Jak się zfwieści dowiadujemy, cho- 
lera zaczyna się już pokażywać na granicy pol- 
skiéj, a nawet i w naszym powiecie miało juź kilku 
zemrzeć. Mićjmy ufność w Boga, a nie trwoźmy 
się. Gorsze złe jak cholera trapi świat cały, a 
przecież go cierpiemy, i przecież przeminie, to 
i tẹ plagę Bóg oddali. Popatrzmy na Euroyą ja- 
ka teraz cisza jakby przed burzą. W Berlinie i 
w Wiedniu już prawdy nawet pisać nie wolno. 
W Francyi nawet się juź bili o to, kogo sobie 
zrobić prezydentem rzeczypospolitćj. Mikołaj i tam 
sużdraje pieniędzmi, żeby takiego obrali co by je- 
mn sprzyjał — W Włoszech i Galicyi ciemiężą 
jak tylko mogę najokratnićj. W Węgrzech tylko 
się gotuje jak w garnku. Mikolaj wojska groma- 
dzi, a goni po świecie żeby cholerę roznosił, a na- 
wet piszą że zaplynęło już jego wojsko aż na 
morze  Adryjatyekie koło Włochów, bo widać 
chce Austryjakom*pomagać. Lecz w Bogu nadzie- 


ja. Przecież i zima nie na zawsze zieloność nam 
odebrała, a wiosna nowem światłem znowu boży 


świat oświeci,  Kształómy się, pracujmy, ku pra- 
wdzie nachylajmy uszy nasze, ku jasności spra- 
wiedliwości i prawdy otwierajmy oczy nasze, dzia- 
lajmy z Bogiem, a ujrzym drógę zbawienia. 


Brandenburg.  Landwerze pruskiej gadano 
Że tylko dla tego idzie do Brandenburga, zeby 
seimu brónić, gdy zaś landwera z obaczyła że to 
oszydzenie, bo sejm rozegnany; więc sprawiła 
tam małe poruszki chcąc wracać do domu. O tem 
pisze 2965Nmr. Gazety Nadodrzańskićj. 


Wiedeń. Wojsko anstryjackie złożone 2 ró- 
żnych barbarzyńców i obierzyświatów, pod komen- 
dą cięmięźców, oprócz wyroków śmierci i rozstrze- 
lań, postępuje sobie z ludem tak po grubelacku i 
okrutnie, że: gazety kludzą, jakoby lud przyprowa- 
dzony do rozpaczy, kusił się do zrzucenia z siebie 
tego źołdackiego jarzma. Nie tylko te okrucień- 
stwa dzieją się w Wiedniu ale w cafćj Austryi a 
z Szlązka Austryjackiego piszą nam że tam au- 
stryjackie wojaki, postępują sobie gdyby Moskale. 
W Cieszynie w Szlązku Austryjackim gotują do 


sejmu frankfurckiego pismo, że niechcą należeć do 
związku niemieckiego, i cała Austryja jak się 
zdaje niechce mieć nic doczynie nia z frankfurtcza- 
nami. 


Kraków. Słychać że tych polskich emigran- 
tów co z Francyi i więzień do ojcyzny wrócili:— 
znowu mają gdzieś przeganiać, a jest ich tam nie- 
mało, bo do 3 tysięcy. Kochani wieśniacy! osądź- 
cie sami czyli to sprawiedliwie? Ci nieszczęśliwi 
ladzie po rozszarpaniu biednej Polski, rozproszyli 
się po całym świecie, w Krancyi znaleźli gościnę, 
innych wrzucono do więzień i lochów gdzie przez 
wiele lat siedzieli. Przez 17 lat tuľali się po świe- 
se tęsknąc za ziemią ojczystą i rodzinami 2 si- 
wemi włosy i znędznionem ciałem wrócili w pro- 
gi ojczyste, by głowę złżyć w ojczystćj ziemi a 
tu Kraków i Lwów zbombardowany, a ich w wła- 
snój ziemi jakby złoczyńców znówu gdzieś pędzić 
i wyganiać pragną. Kiedyż Bóg ulituje się nad 
ńieszczęśliwą Polską, ojczyzną i Matką naszą! 


Paryż. Ważne teraz sprawy toczą się we 
Francyi, gdyż wybierają Prezydenta dla Rzeczy- 
pospolitej. Wybory te odbywają się takim sposo- 
bem iż wybierają nie sami walmani (oborcy) ale 
caly kilkudziesięcio - milionowy Ind. Najwięcćj 
glosów mają: dotychczasowy prezydent Kawaniak, 
Ludwik Bonaparte, syn brata Mapoleonowego, Ra- 
spail, Ledru Rolin, Lamartin. Jakiego prezydenta 
obierą, taki też będzie przyszly stan Europy. I po- 
dłag tego albo się Francya w mięsza w sprawy 
Europćjskie albo też pozostanie siedzieć cicho jak 
za murem. 


Rzym. Wszystko w tym mieście spokojnie, a 
lud pragnie przybycia naszego Ojea S. bo choć 
się z nim jako z świeckim rządeą waśnią, jednak 
jako najwyższego pasterza czczą go i szanują — 
Nasz więc S. katolicki kościoł, nie odniesie z tych 
poruszek i zwłaśnien żadnćj szkody. 


NARODOWOSC 


Pan Kosicki, prawdziwy przyjaciel ludu. nieprzestał się 
starać o prawdziwe dobro. napis.ł on wniosek do byłe- 
go naczelnego Prezydenta prowineyi Szlązka, Wielmo- 
źnego Pana Pinder, następującej treści: 

Niżćj podpisany jest niedawno za przewodni- 
czącego pierwszego polskiego towarzystwa w gór- 
nym Szlązku obrane, który się w Bytomiu zawią- 
zało. Ma on sobie w téj własności i ogólnie bę- 
dac obywatelem tćj w prowincyi w którćj daleko 
więcćj mieszkańców narodowości polskiej należy, 
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na co jednak dotąd Regencya nasza i urzędy na- 
sze i urzędy sądowe zgoła cale nieuwaźały za- 
obowiązek, odezwać się w interesie tego z naro- 
dowości jego wyzutego i cale niepoważanego i 
skutkiem tego w brew i zupełnie ucięmiężonego 
narodu. W tem względzie udaję się do Wielmo- 
żnego Pana, jako najpierwszego Urzędnika Pro- 
wincyą naszą zarządzającego, z ninićjszą prośbą 
moją, wszakże Panu na samprzod interessa wszy- 
stkich mieszkańców fjednaką miarą poważać, pò- 
pierać i za niemi się u wyższéj władzy przyczy- 
niać należy. OQśmielam się więc, nie mając na wi- 
doku względów i powodów osobistych, i zasadza- 
jąc takowe jedynie na prawdziwćj znajomości o 
tutajszym stanie rzeczy i rzeczywistych okoliczno- 
ściach przemówić do Wiemożnego Pana słowo wolne 
i słuszne, tusząc w sobie nadzieję, że Pan na nie 
uwagę swoją zwrócisz i otwartości piszącego za 
zle niepoczytasz. 

Wielmożnemu Pana zadną miarą niewiadomo być 
nie może. że daleko większa część ludności w po- 
wiatach Kluczborka, Oleszna, Lublińca, Bytomia, 
Pszczyny, Rybnika, Raciborza, Kóżla, Gliwic, 
Wielkich Strzelec, Opola i Nidmodlina, (a na dól- 
nym Szlązku Sycowa, Namysłowa, Olawy i Ole- 
śnice.) w _ liczbie do- 709,000 polskiego 
plemienia i do dzis dnia jeszcze po polsku mówi; 
że Regencyi naszej pomimo ich wszelkich w tój 
mierze uczynionych usiłowań, dotąd się niewyda- 
rzyło, lad nasz właściwy zniemczyć, zaczem za- 
miast tego tylko wyższe klassy, bądź dla posia- 
dłości albo urzędowania, — prawie ci tylko jako 
ziiemczałe osobności — liczbę Niemców stano- 
wią, tak że pomiędzy tymi a właściwym ludem 
zobopolne odstręczenie wyhające nastąpiło, które- 
go dłuższa trwalość na żaden sposób do dobrego 
końca prowadźić nie może. Niżćj podpisany. któ- 
rego los już od lat 35, z okolicy cale niemieckićj 
od Wrocławia, gdie dziecinne i młodociane swe 
lata przepędził, i dla tego (lubo familia jego nie- 
zawodnie z gniazda polskiego ród swoj wywodzi) 
o mowie i narodowości polskićj nic niewiedział, i 
tylko cokolwiek na gimnazyum tćj mowy pochopił, 
w te tu cale polskie strony przesiedlony, od po- 
czątku już szezególne upodobanie dla interessów 
ludu tego powziął i z jego stosunkami i potrzeba- 
„mi ściśle się rozpoznał, starając się oraz według 
swój możności stan jego polepszyć. Przy swoich 
usilowaniach trafił on jędnak na niezwyciężone 
przeszkody, mianowicie na samolubne interesa 
wszystkich Niemców i z niemczonych tójże Pro- 


Redaktór odpowiedzialny Mierowski. 


wincyi, zwłaszcza wszystkich znakomitych, 
wpływ mających i majętnych osób, osobliwie zaś 
wszystkich urzędników, którzy obok różnorodnych 
opinii i szczególnych interesów, na to tylko go- 
dzą, jakoby lud polski cale odstraszony, w tem 
jego odstraszeniu i nadal fjeszczej utrzymywać; 
zaezem bowiem a tofniestety większa część tych- 
że urzędników, w samćjfrzeczy z prawdziwego 
samolnbstwa ku temu pracuje,¥aby |lnd w glupocie 
i uciemiężeniu utrzymywać, i tem snaduićj nim 
władać i onego zdzierać, co się uderzającym spo- 
sobem zupelnemf zaniedbaniem mowy jegoĝ dzieje. 
bajają drudzy o latwaści i możności  przerobiania 
go w krótce zaTpomocą szkolnej nauki na niemców 
w którym to razie w: krótce i bez dalszego 
przykładania, niewiadomość zagładzoną i jego 
dotychczasowe uriemiężenie snadnie ustać może. 
Jestto dobroduszna, lecz niestety cale nie trwała 
i niepraktyczna dumera, 

Mimo tego usiłowałem powtórnie według sil 
moich uieprawność tćj panucej mysli naszych 
wyższych repacyjnych urzędników na widok wy- 
stawić, i zaleceniem innego sposobu przy administra- 
cyi naszych polskich powiatów przez prawdzi- 
sze poważanie narodowości i języka jego, intere- 
są ludu naszego popierać. Czyniłem to szezgól- 
nie w czasie niedlugim po wstępie na trón Jego 
Królewskićj Mości teraźniejszego króla naszego, 
posłaniem Jemu najuniżeńszćj prośby. (D. c. n.) 


UWIADOMIENIE. 

Szanownym prenumeratorom Czytelnikom Dziennika 
naszego przypominamy; aby raczyli się zgłośić 
na urzęda pocztowe z kąd Dzinnik odbierają weelu 
złożenia fab czeskich, za kwartał od nowego 
roku 884%. Ci zaś co Dzińnik obdierają z Re- 
dakcyi, złożą pieniądze na kwartał przyszły u 
Redaktora w, Bytomiu w księżym folwarku: 
kwartalnie fb Czeskich mesięcznie. 5 Sgr, po- 
jedynczy Æ fenigi. Dla Człónków Klubu narodo- 
wego Bytomskiego, zniża się zapłata kwartalna, 
tak: iż- mogą Dzinnik dostawać za złożeniem w 
Redakcyi AS Czeskich na kwartał, lub Æ Czeskich 
na miesiąc. £ , 


Red. Dz. Gor. Szl. 


Uwiadomienie. Na drodze z rynku Bytomskiego 
ku Folwarka zginął sztylet (nóż) oprawny w posrebrza- 
ny bronz, ktoby takowy znalazł, zechce go oddać wła- 
ścicielowi Karolowi Koschembarowi, zaco nagrodę dosta- 
nie. 


Drukiem Karola Kirsch w Bytomiu. 


ODEZWA 
OBYWATELI WIEDNIA 
BO 


BRAGI ŻOŁNUKRAW. 


Obywatele Żołnierze! 


2d, cżas, kiedy lud z wojskiem stanowili jedność, 
ten to czas, kiedy ojcowie nasi walczyli pod Belle Al- 
liance i Wątterlo, za wolność ludów przeciwko cie- 
miężcy Napoleonowi. Naówcząs nie. buntował woj- 
ska nikt. przeciwko ludowi. — Nikt nie powiadał, że 
lud to są buntowniki — owszem naówczas lud wspól- 
nie z wojskićm walczył za wolność przeciwko ty- 
ranii — a kiedy ojcowie nasi z wojąż powrócili do 
domu i zasiedli między: rodziną swoją przy stole fa- 
milijnym, kiędy zaczęli. opowiadać sobie wszystkie 
wojenne zdarzenia i wypadki wśród braci, siostr i 
matek słuchających ich powieści, — to wtenczas 


jeden był tylko głos jedności pomiędzy ludem a woj- 


skiem. — 1 pytały się matki nasze ojców naszych : 
zacoście wy walczyli ? A oni odpowiadali: « Wal- 
czyliśmy za wolność ludów przeciwko tyranowi Na- 
połeonówi, który obiecywał ludom wolność , a kiędy 
je oszukał, narzucał i im kajdany. — Ale teraz, teraz 
będzie wolność , „bo; monarchowie „nam to przysięgli 
jeżeli zwyciężymy. >. mk tak, więe matki nasze, i my 


ich dzieci cieszyliśmy się, że będziemy wolni obywa- 


tele, każdy na własnćj ziemi — lat temu już 32! — 

Czekaliśmy więc wolności obiecanej przez monar- 
chów, ! wolności, którćj my niepragniemy. dla siebie, 
ale dla: wszystkich ,. a więc i dla braci naszych żoł- 
nićrzy, których powinnością jest właściwą bronić 
kraj od napadu obcego nieprzyjaciela. Mineło temu 
lat 33 aż do! roku 1848. — Jakaż to nam dali wol- 
ność, którą obiecali monarchowie ??!! - Ministrowie 


i panowie dwór składający, jak równie ich zausznicy 
wzięli w opiekę albo raczćj w niewolę monarchów ; 
lud obłożyli podatkami na zbytki swoje i rozpustę, 
wojsko KG pod tyrańską dyscyplinę wojskową — 
bili kijmi, ażeby ślepo słuchało, — urządzili całe 
mąssy.szpiegów, a poczciwych obywateli którzy chcieli 
się za wspólnymi prawami obywatelskiemi ujmować, jo 
pakowali do więzienia; — za najmniejszą rzecz można 
było być rozstrzelanym lub powieszonym, lub, siędzieć 
w więzieniu, —człowięka, który był poczęiwym oby- 
watelem, do urzędu, ani do wojskowćj rangi niedo- 
puszczono — i musiał żyć często o głodzie, — sło» 
wem: bracia! Wolność, którą ojcom naszym przy- 


obiecano — stała się kłamstwem! obłudnem < oszu; 


stwem. Metternich, ten zbrodniarz i oszust ludzkości, 
opłacał urzędników wyższych tak wojskowych, jak i ey- 
wilnych krociami, milionami, ażeby na bezprawia jego 
milezeli, a lud prosty i wojsko proste, Żeby było ucie- 
miężane, i żeby jak najmniejszą brali płacę ! Metter: 
nich wziął niejako w niewolę i cesarza, który nie 
chciał naówezas nic złego przeciw ludowi. — Metter- 
nich namówił arcyksiężniczkę Zofię, że ona wraz z ar- 
cyksięciem Ludwikiem, Latourem i Jellaczycem skło- 
nili cesarza , ażęby ludowi. wszelką odebrać konstyta» 
cyą i wolność ! — Ale. lud stanął z bronią w ręku nas 
przeciwko zdradzie! — Z tym ludem „wy bracia nasi 
żołnierze mieliście się połączyć - — ale cóż 1—kiedy byli 
tacy, którzy, ażeby ocalić swoje korzyści—swaję ranz 
gi— swoję wstążeczki, krzyżyki, pensye it. d; służąc 
Metternichowi, od którego zawsze jeszcze spodziewają 
się takich. korzyści — tacy to ludzie zaprzedani powie- 


dzieli wam, że lud, to są nieprzyjaciele, to są zbrodnia- 
rze, to są buntowniki — a dla czégo oto dla tego, aže- 
by nad wami zawsze mocą kija panować mogli, a sami 
brali pensye, i panowali nad wami—a przeto i nad lu- 
dem. Otóż cała tajemnica!-—Otóż to dla tego oni was, 
i waszej broni użyć sobie za narzędzie postanowili, aże- 
by poczciwych braci naszych obywateli, którzy chcą 
wolności, za pomocą karabinów waszych wystrzelać, 
a potóm na nowo despotyzm zaprowadziwszy, nad wa- 
mi tak, jako i nad nami dowolnie sobie panować mogli. 
Otóż to jest rzecz cała. Oto im to najwięcej chodzi, 
aby i wasi nas dalćj bezkarnie oszukiwać można. 

Ależ bracia! nie dajcie się oszukać .— Bo pytamy was 
czegoż to my chcemy? oto Wolności.—Dla kógo chce- 
my wolności? Dla wszystkich. — Czy to potrzeba tego 
ażebyście wy przez tyle lat w wojsku służyli? kiedy 
dosyć jest rok być w wojsku, aby znać służbę wojsko- 
wą —- wyjąwszy w wojnie (a wojna to tylko z obcym 
powinna być nieprzyjacielem, bo domowe rzeczy roz- 
strzygają się większością głosów na Sejmie). Na cóż 
wam tak długo słażyć— powiedzcie sami! Dalej chce- 
my tego, ażeby żaden z braci naszych żołnierzy nie był 
bity kijmi , bo to jest hańba dla stanu żołnierskiego. — 
Nareszcie chcemy i tego, ażebyście i wy żołnierze, któ- 
rzy także jesteście obywatelami — sami sobie obierali 
oficerów waszych == boć to słuszna i sprawiedliwa rzecz 
żeby człowiek sam obierał tego, któremu sam chce ule- 
gać — tém bardziej, że lada stara intrygantka, lub sta- 
ry. iptrygant, jeżeli on nazywa się książę, hrabia, lub 
baron, to już swego synka, siostrzeńca lub wnuka sze- 
snastoletniego, rekomenduje na oficera, gdy tymczasem 
Podoficer lub Wachmistrz zasłużony choćby lat 20, nie 
postąpi w randze! Otóż tak rządził Metternich! — Adla 
czegóż to wy sami sobie podoficerów i oficerów nie ma- 
cie wybićrać? Alboż to wy nie ludzie? Alboż to stan 
wasz nie jest honorowym - - ażeby was uważano i tra- 
ktowano jakby nie obywateli? Poczciwość, honor, zna- 
jomość sztuki wojskowćj i mustry, to są rzeczy, które 
wam drogę do awansu otwierają, ale nie tytuły na pa- 
ak, ani też łaska lub protekcya jak dotąd bywało. — 

zkoły wojskowe być muszą dla dzieci żołnierskich. — 
Domy inwalidów muszą być zbudowane dla wszystkich 
żołnierzy wysłużonych i rannych, bo kraj winien nagra- 
dzać tych, którzy się zań poświęcali. — Chcemy także, 
ażeby zbyteczne wielkie pensye oficerów wyższych były 
zmniejszone, a wam prostym Żołnierzom , podoficerom 
i oficerom niższym podwyższona była płaca. Bo spra- 
wiedliwość to rzecz pićrwsza. Wy nadstawiacie piersi 
za kraj przeciwko obcemu nieprzyjacielowi — wy broni- 
cie kraju — za cóż tamci mają mieć wszystko, a wy 
bardzo mało! Wyście także powinni żyć przyzwoicie 
i uczciwie. Wy jesteście tak dobrzy obywatele, jak my, 
więc chcemy, ażebyście takich praw i wolności jak my 
używali, azebyście wy nie byli sądzeni podług sądu 


Wiede dnia 


wojennego w czasie pokoju — ale tak jak my podlug są- 
du cywilnego, — Poddaństwo i służalstwo już przecież 
raz się skończy i dla nas i dla was, którzy jesteście brać- 
mi naszymi obywatelami. —Nie będzie dowolnego aresz- 
tu, ani fortecy, ani biegania przez rózgi, aui bicia — bo 
to hańba człowieka! To wszystko zrobimy dla was na 
Sejmie—w Izbie Deputowanych—i przysięgamy wam 
hracia żołnierze, że niespoczniemy dotąd — dopóki tego 
wszystkiego dla was nie uczynimy! Tym sposobem zro- 
bimy was wolnymi i godnymi braćmi naszymi, chociaż 
polityka chytrych dyplomatów, dotąd was tylko czyniła 
ślepem narzędziem barbarzyńskiego despotyzmu! — 
Wszakże i wy, równie jak i my za wolnością jaką nam 
Pan Bóg przekazał, oddychacie, nieprawdaż? -— Bądź- 
cies więe ludźmi! bądźcie obywatelami! Służcie sprawie 
świętćj — sprawie obywatelskićj wolności. Zołnierze . 
Bracia nasi! Zołaierze Obywatele !— zapomnijcie nie- 
nawiści, którą usiłują was przejąć ku nam ci, którzy 
albo są uwiedzeni, albo są nieprzyjaciołmi wolności , 
a więe niegódni imienia człowieka. —Bo któryżto czło- 
wiek dziś w oświeconym dziewietnastym wieku nie wie 
że lepićj jest być z ludem, aniżeli przeciwko ludowi? — 
który nie. wie,—że lepiej jest żyć w spokoju— jak Bóg 
przykazał-—aniżeli prowadzić wojnę —aniżelimordować 
swego bliźniego — za co? Że on chce być wolnym? że 
chce być człowiekiem a nie zwierzem nikczemnóm? Któż 
dziś nie wie, że Bóg powiedział: Kochaj bliźniego twe- 
go— Kochaj brata twego! a myż bracia, będziemyż się 
zabijać ?. Wszak 10 my. bracia żołnierze was-żywimiy 
i karmimy, nieprawdaż? — Jak my zechcemy to i wy 
głodem będziecie marli — a wy przeciwko nam walczyć 
chcecie?— Grosz ten, który wy bierzecie— każdy pienią- 
żek wasz, to przecież nasza praca, bo to są nasze poda- 
tki, które na wasze utrzymanie skladamy |!--- Ale są tacy 
co wam nakazują: „,Zabijajcie!”—Q Bracia nasi! Tak 
Bóg nie kazał — tak czynić niepowinniście, bo tylko 
przeciwko obcemu nieprzyjacielowi żołnierz przecież 
stawać powinien; —-ale my nie jesteśmy wasi nieprzyja- 
ciele—my chcemy tylko dobra waszego i naszego wspól- 
nie, bo i my i wy jesteśmy ludem, a lud powinien być 
wolny—-a więc i my i wy — bo to jedność i wolność 
jest, którą odzyskać musimy. Jak powrócicie kiedyś do 
domu z boju ranni i osłabieni , lub kalecy, — kto wam 
poda rękę? wszakże my Lud. Jak kości wasze pochować 
trzeba będzie, kto je więc pochowa? Lud. —0O Bracia na- 
si żołnierze! nas słochajcie, a nie tych co was używają 
za narzędzie. Nam dajcie wiarę, bo Bóg świadkiem, że- 
śmy waszymi serdecznymi Braćmi. Nam dajcie wiarę, 
i nas jak braci kochajcie, bo my was kochamy—bo tak 
Bóg każe — a kto nas rozdziela — a kto powie bratu: 
„„Morduj brata twego!” —O! Bracia! ten niegodzien ży- 
cia — tego potępi samo piekło! temu przekleństwo na 
wieki wieków — bo to nie człowiek, nie brat, to mor- 
derca brata swego - to Kaim! 


12 Października 1848 roku. 


